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Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wier- 
_ sza, drobnego (petit) po.8 cent., 
"ża każde następne „5 , 
i należytość stęplową 30 „ 
za każdorazowe umieszczenie. 


Kraków, dnia 26 wat ało; 
Przygotowuje się na benefis jani Ekero- 
wéj, historyczny. dramat Schekspira Król 
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Bogumił Panaun 


(napisał Marzy naka 


(Ciąg dalszy). 


~ Odtąd rozpoczyna się nowa epoka w ży- 
ciu Dawisona. Pod „ siedmiomiesięcznego: 
* pobytu swego. we Tw 
* bechym reżyserem. : Sceny krakowskićj p. Jó- | 
zefem Rychterem). zmęczony intrygami starych 


«kolegów patrzących. nań z zawiścią, opuszcza, | 
. zupełnie scenę, polską i zostaje aktorem nie- J 


mieĉkim. 


S 


„ Zachwycony: N Góthem, taga 
“giem, chee, być ich tłómaczem, a widząc, że | | 
potężnych ról 
„niedojdzie, bo go niedopuszczą, w roku 1846 JE 


na scenie-lwowskićj do 


„wybiera się na długą artystyczną wędrówkę, 
„aby sobie w Niemczech wywalczyć to, czego 
swoich nieznalazł. e 

Jądnakże nadzięje go zawodzą, z początku 


krytyka odmawia wszelkiego talentu, a pu-* 


bliczność przyjmuje z; obojętnością. 


jego życia, gdyby go niepowstrzymałą: ko- 
chanka i przyjaciel. Pierwsza otaczając go 
niebem swego uczucia, dodawała pragnienia 
wielkości, drugi ówczesny dyrektor sceny 
polskiej. hr. Skarbek dostrzegłszy w młodym 
artyście: iskrę geniuszu, wiedział, że iskrę 
tę należy rozdmuchać, aby się stała ogni- 
skiem natchnienia. Dał więc Dawisonowi 
matęryalną pomoc i wysłał na długą arty- 
styczną podróż w 1846 roku do Wiednia, 
Drezna, Berlina, Monachium i Paryża, pod- 
trzymując w nim bezustannie myśl zostania 
europejskim aktorem. 

Jak cygan więc, wędrował od miasta do 
miasta, kołatając do drzwi prowincycnalnych 
i nieprowincyonalnych dyrektorów, dopra- 
szając się o przyjęcie, lecz prawie wszędzie 
go odepchnięto. W Opawie, Wrocławiu i 
Brzegu niechciano słyszeć o debiutach na- 
wet. 

Nareszcie po wielu bezowocnych trudach 
przez protekcyą znakomitego berlińskiego 
artysty Ludwika Sznajdera, przez dyrekto- 
ra Maurice, stale przyjętym i zaangażowa- 
nym został na scenę teatru Thalia w Ham- 
burgu. 

Dzień 15 lutego 1847 roku, to jest dzień 
pierwszego debiutu Dawisona w Hamburgu 
rozpoczyna w życiu jego pochód tryumfa- 
tora artysty. Publika nie szczędzi mu okla- 
sków, bukietów, krytycy pochwał, dyrekto- 
rowie złota. W następnym zaraz roku sce- 
na królewska w Berlinie ofiaruje mu 1.600 
talarów rocznćj gaży, Drezno, Monachium, 
Praga czeska, Wrocław, ów Wrocław co 
kiedyś odmówił mu występów, współubie- 


_ Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski, 
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że (jednocześnie z okala = d m zieli 


W. obec. takiego położenia rzeczy, Dawi-- | 2 Doh Ćarlosa. Po występach gościnnych 


son bezwarunkowo upadłby na drodze swo-. 


TEATRALNY. 
„ROZMALTOŚCI. 


— Próbka stylu. . Wielmożny. panie Trafikal HA 


Zawiadamiam pana, że sucha tabaka, JEM 
mi pan przysłał, jest trochę za sucha. Nie- 


| co sucha jest' pożądaną, ale zbytecznie su- ; 


cha jest za sucha. | 
— Pianista Antoni Kątski koncertuje 


gają się o YB widzenia go na swoich 
scenąch. 


sA ry, zwrócił swe oczy, nie tam gdzie okla- 
skiwano „go obecnie. ale tam, . gdzie kiedyś, 
gdy był jeszcze nieznanym, 'bez imienia, Għa- 
lazła się istota kochająca go całem sercem, 
całą duszą jego... żyda... nędznego ko- 
„medyanta. Wawrzyn więcy które -zbi 


AŚ róku 1848 ` 


“ogniem politycznych, przekonań i krwawych ` 
bitew, r Whana, jako ma 


widzimy, „go wl onachium, w r, 


dziesięć i zkąd raz widzimy go tylko w ro- 
ku 1859 w Paryżu, podczas uroczystości u- 
Arządzęnćj w*b. 6yrku cesarzońćj| Eugenii, 
na cześć Szyllera; w dniu obchodu stuletnićj * 
rocznicy. urodzin poety, odczytuję wyjątek 


w Berlinie i Wiedniu, poprzedzony odgłosem ' 
„śwój: sławy, daj się do Ameryki Północnój: 
i ztąd wraca, mając napełnione kieszenie 
złotem, ale zdrowie zatrważająco nadwerę- 
żone. 

W roku. 1865 zatęsknił do rodzinnej: zie. 
| fi, do schorzałćj matki śwojój, o. rodziny, | 
i we wrześniu przyjechał do Warszawy, aby 
drogich i drogie pamiątki sercu swemu od- 
wiedzić. O tym występie, na „którym mieli- 
śmy szczęście być obećnymi, “o artystycznćj, 
i literackićj działalnośći Dawisona, powiemy 
niżćj, na tem kończąc szczegóły 'tycżące się ' 
jego życiorysu. Zmarł dnia 1 b. m.i iyaw 
we własnéj willi pod Dreznem. 


(D. c. n.) 
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Wspomnieliśmy już, że najnowsza kome- 
dya Dumasa syna Księżna Jerzowa, przetłóma- 
czoną; została dla naszćj sceny. Sztuka: ta ma 
być graną, na benefis panny Kwiecińskićj. 
„Obecnie . umieszczamy -przedmowę autora. 


Przedmowa do „Księżnój Jerzowój”, 
Do Publicznośśi. 


Jest już dwadzieścia lat, jak zaznajomili- 
śmy się z sobą i dotąd nie mieliśmy waż- 
niejszego powodu żalić się na-siebie wzajem- 
nie. Niektórzy zazdrośni tćj miłój i długićj 
zgody, starali się wprawdzie zasiać pomiędzy 
nami niechęć i nieporozumienie, «świeżo na- 
wet, z powodu Odwiedzin poluknych i ni-* 
niejszćj pracy. Głośnićj niż zwykle wołano 
na ciebie: „Nie chodź na tę sztukę, bo nie- 


Czcionkami Drukarni „CZASU.“ 


Pa : 


Teraz artysta, Dasż Í idza się u/ szczytu | 


fa nazad do Drezna i tam przebywa lat 


"koła T Ha AA Przjmij 


Rok 1872. 


Wychodzi w Krakowie 4razy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia tea- 
tralnego. 


Cena prenumeraty miesięcznie 5 50c/ 
* Numer pojedynczy kosztuje 5 ©. 3 
Prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Drukarni „Czasu,“ kasz 
teatralna i księgarnia J. Czecha, 
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moralna*. Szczęściem, i ty i ja przywykli=> 
śmy. do tych wyrazów, odkąd, mamy z sobą” 
*stosinikij tak samd więc i jak /dawnićj przys.) 
szłaś zobaczyć o co chodzi, nie poprzestąz,; 
Jas na. tęm, „przy złąś drugi raz, a im Wig 3 
cój na tiebie nastawano, tem chodziłaś słęwae> 
pliwićj, prowadząc z sobą wszystkich, prócz » 
swćj córki. Nie BĘ Z „sobą córki miałaś - 

5 e - Ni t / 


í DO nny S Sty (12 1 3 
Dajmy zatem pokój, oituak wo vrg? i 
„to niemoralneś, bo ono do nas odno- 


siysiy nie oł i p zmy . tem, 
ąG obrazem. lub są 


ask musi fbyć zawszę? ralny. E 
bo; n ęfnościi ii „gu 7 r rzec ża, te, 


są + m m Sal Bo | 


ężjyiożyć:a ci” 

je Puar z tem 
dziełem, któremu dajesz taki wielki rozgłos; ~ 
przyjmij to dzieło, w zamian za wszystko, > 
co ci zawdzięczam. Mimo to zostanę jęszcte 
posuwa zawszestwgim. A aźnikieńi. * aj | 2 

Nië będąc dziewicą "jesteś mężczysną, - 
steś kobietą, jesteś tłumem, czyli jestes doj 
co najwrażliwsze i najbardzićj pierwszemu > 
popędowi uległe. O tem koniecznie potrzeba 
wiedzieć, gdyż to pomiędzy nami. sprowadza => 
najczęścićj pozory, nieporozumienia. Powięm = 
ci przedewszystkiem, żeśmy powinni szczerzę =? 
i otwarcie poddawać; się wskazówkom, którę = 
nam dajesz, jeżeli bowiem chlubimy się twe- > 
mi oklaskami, daleko. więcećj «zważamy PE m 
szmery twego nieządowolenia, i"powinniśmy > 
najpokornićj usuwać to, co cię uraża bez ~ = 4 
korzyści dla ciebie, ale zatrzymywać i nae% 
rzucać ci z czasem to,"€0 ci się nie podoba, ` 
jeżeli trzeba, żeby tak było. a 

Przypomnićj sobie, nieszczęśliwa, żeś wy- ©% 
gwizdała Fedrę, Cyda, Wesele Figara, Wà- > 
helma “Fella 1 Cyrulika  Sewilskiego. Cofnęłaś - 
późnićj ' swoje zdanie, to tóż dzisiaj jesteś 9 
mnićj pospieszną, edukacya twoja jest, pre- CY 
wie skończona, wydajesz jeszcze niekiedy tu ©* 
i owdzie wykrzykniki „Oht'oht* nie mające = 
słusznćj podstawy, lecz bądź co bądź jest. r 
postęp, a przytóm cóż robić? To ten szą- - 
tański pierwszy popęd, to elektryczność tłu- g? 


mów. Nie wy dm się nigdy z. tego-zupeł-- |) 
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nie, i temlep nieważ to pierwiastek bes 

twego entuzya ponieważ przez to, my ke 
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W Niedzielę dnia 25” Lutego 1872 r. j 
Opera komiczna w 2 aktach libretto pp. Saint  (Ę 
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Georges i Bayard, muzyka Donizettego 
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g~ Chóry wzmocnione współudziałem Amatorów. "SB; (© 

> 2 Am 
OSOBY: F- 

Margrabina Magiorivoglio Pani Wolska. Kapral — — — — = PRO" Z = 
Księżna Oraquitorpi — Panna Wyszowska M. Notaryusz — — — Pan Ładnowski Al. g pi 
Hortensyo, marszałek dworu Pan Eker. Wieśniak — — — — Pan Pichor. | om 
Sulpicyusz, sierżant — — Pan Zamojski. Służący — — — — Pan Glikson. t < 
Tonio, młody szwajcar — Pan Zakrzewski. lt 
Marya, markietanka 21go puł- Wieśniacy. Wieśniaczki. Dzieci. Wojsko. g = 

ku grenadyerów — — Panna Ćwiklińska. 8: 

Rzecz dzieje się w akcie lym w Piemoncie, w akcie 2gim w zamku Magiorivoglio. g a 

[e 

Dyrektor Opery p. Hoffmann. [2 

CENE MIEJSC: Loża parterowa lub pierwszego piętra na osób cztery 5 złr. — bz 
Loża drugiego piętra 3 złr. 15 c. — Krzesło w loży parterowej lub I. piętra 1 złr. 50 c — (R 
Krzesło w loży 2go piętra 1 złr. — Krzesło w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 5 cent. — XG 
Krzesło w dalszych rzędach 80 cent. — Krzesło numerowane na Balkonie 70 cent. 3 


Parter 50 cent. —- Balkon 50 cent. — Galerya 25 cent. 


- Początek o godzinie 7. 


